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We Czwartek N" 51. 4. Maja 1820. 


Poranek. 


W dzięczna iutrzenka różowe swe czoło 
W zniosła nad ziemię zroszonń, 

Spiącey naturze uśmiecha się w koło, 
Przyimuiac Feba w swe łono. 


Luby zefirek nieśmiałem powiewem, 
Zarosle wstrzęsą w dolinie, 

Lekko wyniosłym hkołysaiąc drzewem, 
Dodaie ruchu roślinie, 


Skrzydlaty śpiewak wdzięczne roni pienia, 
Wzbiwszy się po nad obłoki, 

W pośród głośnego stramyków mrneozenia, 
Soiśnione huczą potoki. 


Ze snu twardego świat cały się bndzi, 
Gdy wdzięczny ranek nastaje, 

J mnie ten powab prayrodzenia łudzi, 
Miedzy świeże wchodzę gaie. 


Używam swobód, gdy błyszczy aurora, 
Przyymnię wesół iey dary, 

W krótce przeminie ta nadobna pora, 
J słonce rozsieie skwary, 


Niedługo gasngc w ziemie się zanurzy, 
Świat smętnym kirem okryie, 

Niebios sklepienie czarno się zachmurzy, 
Okropna północ wybiie. 


Życia ludzkiego tsh ranek uleci, 
Poładnia przyidą upały, 

W. krótce i zorzą wieczorna zaświecj, 
J wątek przeminie cały. 


Korzystać trzeba lubi towarzysze, 
Z poranku naszego życia, 

Oto świecące wabi nns zacisze, 
Dozn ymy pomyślność bycią. 


Magdalena Vóifier 


Heroism kobiety, czyli zdarzenie XV Wieku 
(z Francuzkiego: le Dócamćron historique) 


W miasteczhu Monosqne położonem 
na brzegach Daransy niegdyś miasta zna- 
cznego w Hrabstwie Forcalqnier, a dai- 
siay w departamencie Alp niźszych, ży- 
ła szczęśliwie na łonie ćnotliwey rodziny 
młoda Magdalena Voitier. Wdzięki iey 
i cnoty, zwabiły mnostwo kochanków, lecz 
młody Arnaud syn bogatego mieszczanina 
odniósł zwyćięzstwo nad swoiemi wspołzalo= 
tnikami, a zgodnie z Magdalena, potwiera 
dzenie uczuć swoich otrzymał od iey ro- 
dziców. 

Dzień szcęsliwego ich połączenia był 
iuż przeznaczony, a pochodnia Himeneusza 
miała się w naysłodszey nadziei dla nich za- 
palić, gdy sława , poprzedzająca Fra noisz- 
Ka I. zrobiła spełnienia tego przewłokę. Mo- 
narcha ten na czele znacznego woyskia chciał 
odzyskać Państwo Medyiolanskie zaięte 
przez Hiszpanów, Anstryiako w, 
Szwaycarów, których błąd polityczny Lu- 
dwika XII. iego poprzednika podburzył 
przeciw Francyi, i złączył z ligą, która Pa- 
pież Leon X utworzył. Szwycarowie 
zaięli wszystkie przeyścia do Alp i gotowi 
byli do mocnego odporu., Franciszek I 
nie chcąc utradzać wóysk swoich spiesznym 
pochodem, zatrzymywał się po drodze w gło- 
wnych miastach, gdzie oddawał się często za- 
lotnictwa, które wprowadził na swóy Dwór; 
od iego to Panowania oznaczyć można 
obecność kobiet przy Tronie i odtąd ko- 
biety zostały Królowami gonitew, i duszą od- 
wagi Franonzów. Między dworzanami, podłe- 
mi niewolnikami, i wykonywaczami żądzy Mo- 
narchy, lyczono Kanclerza Duprat. a mię- 
dzy szischetnemi woiownikami słażąceni z sła- 
wą Mrółowi i Qyczynie cćelował Konetabl 
Montmorency. Jmie to drogie Fran- 
cuzom, którego sławy igrzyszko losów za- 
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rzyć nie zdołało. Sława i prawda, kierowa- 
ły piorem pisarzów iego Życia, htóre do ob- 
cych przeszły narodów; a wdzięczność zied-. 
mała mo nieśmiertelność w sercach Francnzów, 

W tym to czasie matha Magdaleny 
oznaymiłaiey i Arnaud owi, iż śluby ich od- 
łożcne zostaią aż do wyiazdn z miasta Monarchy, 
gdyż Magistrat zgromadzony, mianował A r- 
nauda Offcerem honorowym do przywodze- 
nia eskorcie, która go otaczać miała, a 
Magdalenę obrali dó oddania Królowi klaczów 
miasta. Ah | dzieci moie zawołała Pani Voi- 
tier, ieżeli to zdarzenie przewlecze chwilę 
waszego połączenia, niemhiey przez to raduy- 
cie się z oglądania w naszych marach Boha- 
ters, którego Francyia ubóstwie... Szanowna 
i kochana matko, odpowie z westchnieniem 
Arnand, to co mi Oznaymiasz wcale mnie 
nie cieszy. Wybór ten bez wątpienia czyni 
zaszczyt Magdalenie, gdyż miał peść na nay 
„skromnieysza, lecz zdaiesię mi, że nasi przęło- 
żeni błąd zrobili wybieraiąc razem naypiękniry- 
szą. Król iest zalotliwy. Tak mowią, przerwie 
Magdalena, lecz ty posiadasz serce moie. 
Przebacz mi droga przyiaciółko! decz tak 
piękna iesteś, a ia eię tyle kocham.... „, Ko- 
chany Arnaud, mało mi ufasz przez moo 
twych ucznó, miłość moia dla ciebie 
jest dostateczna do odrzucenia ofiar Monar- 
chy, ieżeliby iah mniemasz mogł zapomrieć 
rożnicy stanów naszych, Bądź spokoyny, 
prawdziwa miłosć nie da się zaslepić powa- 
bom wielkości! “ Magdalena używa nayczul- 
szych pieszczot onotliwey miłości, do mspoko- 
ienia kochanka, którego boiażń stygnie, my- 
śląc o cpotach czcigodney swey przyiaciołki. 
Rzuca ią pełen szczęścia i nadziei i biegnie 
przyiać rozkazy Magistrata. 

Nadszedł dzień z niecierpliwościa ocze- 
kiwauy, od wiernych mieszkańców Monosque; 
inż trąby woienne zwiastuia przybycie Mo- 
narchy ukochanego, a'k rpas Manicypalny wi- 
ta go. Z pośród tegoż wychodzi córka Pani 
Voitier, trzymaiac w rękach tacę srebrną z 
Kluczami miasta, Nie wymowa oretora, lecz 
widok Magdaleny zaymnie uwagę Monar- 
chy. Boże: zawoła pomimowolnie iahże iest 
piękna! Leoz coż się działo temu Zalotliwe- 
mu Monarsze, gdy Magdalena oddaigo 
mu klncze ugięła przed nim Holana....... 
» WPanna n moich nóg? rzekł: gdy wdzięki 
twoie whładsią więzy na twego Króla?“ 
Niewinny rumieniec okrywsiacy w tey chwi- 
li twarz skromney tey Panny i iey pomiesza- 
nie wstrzymnia zapał Franciszka I nie 


daiąc ma więcey mówić. Lecz grót miłości 


utkwił w sercu iego, a życzenia występne z 
tymże dóń się wkradły. 

Jakże dzien poświęcony okazałościom zda- 
wał się mu bydź długim"! ileż go mudziły 
wszysthie dowody przywiązania poddanych Na- 
deszła nukoniec chwila, w którey sam sobie 
oddany, mogł się zatrudnić pięknościa, która 
go tyle znięła. Z pomiędzy wszystkich Woio- 
wników i Dworzan, którzy go otaczali zosta- 
li tylko przy nim Kouetabl Montmo- 
rency i Kanclerz Duprat. Ach! iakże 
pragnał oddalić pierwszego, by wolnie z dru- 
gim mogt rozmawiać. Lecz na próżno ma 
radzi by się ndał do spoczynku, Montmo- 
rency kończy opowiadanie planów hampa- 
nii, która przedsiewziąść maią. W tey ehwili 
sława. utraciła całą swa świetność w oczach 
rozkochanego Króla, miłością się iedną zaymu- 
ie, o Magdalenie mowić pragnie, a nie 
mogac dłużey milczenia zachować, „,, Ach 
rzecze zostawmy mnaszemn woysku używać 
spoczynku praez dni kilka, msmże ci wyznae 
prawdę kochany Montmorency? w tey 
chwili miłosć mnie tylko zaymuie, a piękność 
tey Panny..... Nie śmie dokończyć. czer- 
woność twarz iego okrywa. Którey Panny ? 
Nayiasnieyszy Panie zapytał Moutmorency — 
Czyliż nie uważałeś tey co mi klacze podała ? 
Widziałem Króln klacze miasta w twych rę- 
kach, styszałem krzyk radośnego ladn błoge- 
sławiący Cie,.... „Ach Montmorency! 
iey piękność zajęła mnie maymocniey, a nie 
można zdaj” mi się zabronić woiownikowi 
przyłączyć gułazkę mirtu do laurów.'* Cóż 
by obce Dwory na to powiedziały? zazdro» 
szcąae twey, sławie Panie, widzac zwycięz” 
stwa twoie zatrzymane powabem piękney twa- 
rzyczki ? — n Rzehliby, że będąo Królem, nie 
mniey iestem i csłowiekiem. “ Magdalena 
tyle ma wdzięhów, przerwał Duprat po- 
znawszy wrażenie, lhtóre na Franciszku 
| zrobiła, ohciał mu pochlebiac.—,, Z iskyź 
radością rzekł Król byibym upadł do nóg 
iey! „lecz Montmorency ganisz moia 
czułość, ty, którego snrowa cnota nigdy ci 
mie dozwolła uśmiechnąć się na widok pie- 
kney kobiety! Żżałnię cię mocno, że nie 
znasz powabów miłości. *-— Unikaiąc tey 
przyiemności nie lękam się niesmaków z niey 
wynihaiących. — Lecz Panie, gdzież Cie za- 
wieść może uczucie? Którego ukryć nie miałeś 
dość sił przed Magdalena, ani przed prze - 
nikłym wzrokiem mieszkańców Monosque.. 
„, Za nic więc rachuiesz zwycięztwo nad ser- 
cem powabney Magdaleny?.... Mowią, 
że ieśt zaręczeng z młodym Officerem przy- 
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wodzącym gwardyi honorowey — Może przer- 
wie Duprat korzystne połączenie, ale nie 
miłość związek ten układa. ,„ Potrafię iey to 
nagrodzić odpowie Franciszek l. a serce 
Monarchy będzie pewnie miało cenę w iey o- 
czach. * Mowią, że Magdalena należy do 
- nayuczciwszey rodziny w Kraia. * Nie zdo- 
łarnże kochany Montmorency uśsmierzyć 
iey żale obsypniąc go bogactwem i honora- 
mi? Mnieimasz więc Nayiaśnierszy Panie, 
że znayduią się bogactwa i honory zastępuią- 
ce mieysce niraconey cnoty? Nie nie chcę 
tah myśleć , lecz Panie; iskichże chcesz użyć 
sposobów ieżeli,...... wszystkich, — kocham 
ią, a nie ma tamy htóraby zdołała zetrzymać 
mnie do osiagnienia celu miłości moiey!... 

A cnóta Magdaleny? Co? Montmo- 
rency? przerwał Kanclerz, w twoim wie- 
hn, z twym doświadczeniem wierzyszże ie- 
szcze tey bayce ? Naucz mnie, proszę cię, 
oo rozumiesz przez tę myśl chimeryczna? 
tak jest; wytłumacz nam, o iest cnota ?.. 

Jest tym co staramy się poznać w tenozaś, gdy 
iey nie posiadamy, odpowiedział szczery bo- 
heter pełen pogardy i gniewu....... Daruy 
Miłeściwy Panie, dodał uspokaiaiąc się, moie 
przywiązanie do Ciebie a miłość sławy Twoiey 
Panie- z:daleko umnie zapędziły. QOsiwiały 
pod zbroią woienną, serce moie iest czyste, 
a marszczhi porzące me czoło, nie okrywaią 
Żadney słabości, chciałbym przeszkodzić 
podłemu pochlebstwa do splamienia laurów, 
uwieńczaiacych Bohatera któremu służę. — 
Zwyciężzłeś Panie nieprzyiaciół Twoich, 
choiey zwyciężać i namiętności. — To rzekł- 
szy tem szlachetny mąż, oddała się, żełuiąc 
Króla, i przedsiębiorac służyć niewinności 
za tarczę obronnę. Leoz iahże sa słabe rady 
rozumn przeciw namiętnościom, gdy cało- 
wiek niemi miotany łaczy do chęci, moc w- 
Ozynienia tymże zadosyć. 

Odeyście Mont morencego daie Królo- 
wi wolność, eddania się wcałey mocy mi- 
łości namiętney, którey zbrodnicze układy po- 
wierza Dnpratowi, ten zwycięztwo to, 
malnie ma iako rzecz łatwą do wykonania, 
a myśląc, że mozna połączyć chęć sławy z mi- 
łościa występną, oddala boiażń i wyrznty su- 
mienis, htóre Montmorency wzniecił 
w sercn Monarchy swemi cnotliwemi nwaca- 
mi. Gdy bowiem zwycięzcy ńadaig prawa lu- 
dóm moca swey broni, podchlebstwo wzaie- 
mnie pęta niewolnicze wkłada na zwycięz= 
ców. Król, mało do odporu nawyhły wszyst- 
kiego się spodziewa po obietnicach «wego 
niegodnego polnbieńca ,, Kochany Duprat 


X 


rzeOże, idz spuszczam się na twę usłużność. 
Jeżełr honóry, tytuły, bogactwa, i serce Mo- 
narchy mogą uwieść Magdalenę, niczego 
nie szczędź, gdyż od iey posiadania zawisła 
spokoyność życia moiego. 


( Dalszy ciąg nastapi.) 


Arabskie gospodarstwo niedaleko Pizy, 


Blisko Pizy we Włoszech, znay- 
duie się wieś zadziwienia godna, którą ża- 
den ieszcze podróżniący nie odwiedził i nie 
opisał, Jest w niey zaprowadzony sposób 
gospodarowania na wzor Arabskiego. Naży- 
wa się ta wieś San Rossore i założył ia 
był Dóm Medyceuszów. Teraznieyszym 
właścicielem iest nieiahi P. Battystyni 

Między Pizą a morzem, leży płaszczy” 
gna niezdatna do uprawy roślin, nie maiąca wo- 
dy. Jest iednak zarosła naypięknieyszm zie- 
łonym darniem, po którym gdzie niegdzie po- 
rozrnosne widać zielone dąbki, iedzie się 
tam z Pizy do domku myśliwskiego zwane- 
go San Rossore, droga wiązami zasadzo- 
na, a ztawtąd wyieżdza się na rowninę mi- 
lẹ kwadratową zaymuiąca. Z poczatku daia 
się widzieć tylko szopy, w Których konie 
przegiwho złym chwilom powietrza zwykły 
mieć swoie schronienie, w zimie zaś cho. 
wa się w nich siano, daley następnie owczar= 
nia, która dla dwiestu sztuk niedawno tam 
zaprowadzonych meryuosów służy ga przytu- 
teh. Te owce zwykły się tam paść w lesie, 
na piaszczystych okolicach, a w zimie odpro-| 
wadzaią ie na góry. 

Na brzegach rzeki Serchio widzieć 
można stada koni z 3ọ do 40tu sztuk 
złożone, btóre przez cały rok wolno i dziko 
tam pasą 'się, a podzieliwszy, między 
sobą pastwiska z taka ie pilnościa strzega, 
iż gdyby iedno na drugiego przeszło granice, 
natychmiast ma śmierć'zwykły się potykać, 
co ozynig szczególnie ogiery iako przewo» 
dniki swoiey stadniny. 

Daley ku morzu następnie lss dębowy, 
ktorego liście i gałęzie w wysokosci na stóp 
12 od ziemi zdaią się bydź zapełnie okrzes- 
sane, to zaś robia wielbłądy, że tak w+soka 
w powyższey wysokości iah nsyregularniey 
obgryzają. Za tem losem od morza daie się 
widzieć szczera puszcza piaskowa, po htórey 
około 200 sztuk wielbładów po cichu się 
włoczy i na przeieżdzaiacych, gdy się do 
nich zbliżają surowy , leog razem głupowa- 
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ty wzrok swóy rznosią, podnosząc się i swo- 
ia długą i gibką szyię wyciągaią. Daley 
trochę postrzega  przeieżdzający  trzodę 
samio wielbłądzich z młodemi , ale te wnet 
rozbiegaia się tak, że żadęn galop konia nie 
potrafiłby onych dopędzić. Przy takich to 
dopiero wybrykach pokazu'e to zwierze tę 
rzeżkość i żywość, któreyby się nikt po niem 
nie spodziewał, a przyczym wykręcona one- 
go postać aż nadto smieszna wydaie się. 


Wszakże ta Azyiatycha familiia wielbłą- 
dów, na tey małey piaszozystey pustyni, ma- 
mieć swoy początek iesżcze od czaaów wy- 
praw Krzyżackhich mianowicie, że w tamtym 
wieku miał jakis Wielki Mistrz sprowadzić ie 
z Pizy Zakonu S. Jana. Ow rodzay zwie- 
rząt zachownie się tam więcey dla swoiey 
osobliwościi isk dla pożytkn, chociaż w praw- 
dzie wszystkie rolnicze roboty tamże w pe- 
wyższym okręgu zwykły się niemi odbywać, 
Do innego celu tych zwierząt nie Starano się 
iesżcze dotad używać, wyiawszy, że Wszyscy 
owi włoczęgi Emropeyscy, którzy obce zwie- 
rzęta za piniądze pokazuia, swoie także wiel- 
blądy na tym mieyscu zahupuja, płacąc za 
sztukę, umiarkowaną cenę 30 lnb 40 talarów. 


W stronie poładniowey pustyni pasie się 
trzoda do 1800 sztuk dzikich krów, a to 
prawie co recznie, są zaś one nierownie dzik- 
sze od koni i wlelbładów tab, że niemożna się 
zbliżyć do nich bez wielkiego niebezpieczen- 
stwa. Szerść tych krów ist ciemnosiwa i 
bardzo miękka, postać tych zwierząt ieat przy- 
jemną i pięknego shładn ciał», głewy swo- 
ie podnoszą w górę z pewnę hardościa i po- 
waga, i zdają się z wielkości swoich rogów 
ehełpić, do doienia wcale się nie zwkły uży- 
wać, ale gdy które bydle doydzie lat 7 lub 8 
na ten Ozas podczas powszechnego i uroczy- 
stego polowania zabiia się ie a mięso i skorę 
przedaią. 


Zaiste, gospodarstwo Azyiatychie tego 
rodzaiu nie da się widzieć w całey Europie 
nawet w małości, warto iest przeto, aby nie- 
miiali tego mieysca podrożni, którym się Wy- 
darzy do tego sposcbność i zręczność, i htó- 
rymby czas na to wystarczał. 
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Przyiażń romansowa wieku młodego 


Trzy panienki w rownym wieku zosta” 
iące na wychowaniu w Klastorze Patyzkim po- 
łączone były nayścrśleysza przyjaźnią, i tak 
się moono kochały, iż przedsięwziety nigdy 
się nierozdzielać, jedna ie tylko myśl nie- 
pokoiła, a ta była, iż na wieki w Klastorze bydż 
nie mogą i że czas nadeydzie , że ie rodzice 
odbiorą i za mąż wydadzą, eoby im śmiertei- 
ny cios zadało. Dręczyło ich to niezmiernie 
i przemyślały nad sposobem zaradzenia temu. 
Postanowiły wszystkie trzy iednego mieć mę- 
Ża a że prawa kraiowe zabraniaia wielożeń= 
stwa, iedna z nich nayrozumnieysza przy- 
pomniała im, że Sułtanowi Turechiemu iest 
wolno mieó więcey żon. W tey chwili 
wszystkie trzy razem napisały do Sałtana, 
w nayżywszych holorach obraz 
przyiaźni, która ich łączy, htóra są miotane 
że ie kiedyś roydziela, i wybor który uczy» 
niły zostać iēgo żonami. Dodały, iż gdy ptzyi- 
mą pierwsza Momuniig, przedsiewezmą pod- 
ryż do iego kraiu, i proszą, by na ich przy» 
ięcie potrzebne zrobił przygotowanie. Ura- 
dowane tak roznmną myślą zapieczętowały 
list a zaadresowawszy JW. Sałtanowi 
w iego Seraiu w Konstantynopo- 
lu oddały na pocztę. Ten list zastanawia- 
iąacy oddany został Ministrowi, który go wię» 
czył Lndwikowi XY, co było powodem 
do miechu w całyn Dworze. 


Nowy użytek ziemniaków 
Czytamy w pismach publicznych, że 
świeże doświadczenia potwierdziły, ieho zie= 
mniaki użyte do prania bielizny grubey i 
cienkhiey, zastępuia doskonale mydło, 


Sprostowanie 


W Nnmerze 98 49 Rozmaitości na stron- 
nicy pierwsgey w wierszu 25 miesto w zamią- 
rze czytsy w zamianę na teyże samey strcn- 
nicy pod znehiem *) miasto troetycznych 
czytay erotycźnych. 
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